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Warta bokserskim mistrzem Polski 

Sejm piłkarzy 'w Warszawie 
Zni,esienie autono:mJ'i sędziów i złagodzene karencjli 

War s z a w a. - W niedzielę odby­
ło się roczne walne zebranie PZPN. 
przy udziale delegatów wszystkich o­
kręgów i · ligi. Przewodniczył płk. 20-
łędziewski.. Ustępuję..cemu ·zarzę..dowi 
udzielono absolutorjum. Wśród licz­
nych wniosków na uwagę zasługuje 
zniesienie autonomji kolegjum sędziów 
i stworzenie na ich miejsce wydziałów 
spraw sędziowskich przy PZPN. Wnio­
ski o zniesienie ligi oraz dopuszcze­
nie "Cracovii" do rozgrywek ligowych 
nie uzyskały większości. Uchwalone 
zostało złagodzenie karencji w ten spo­
sób, że uzyskanie zgody PZPN. nie bę­
dzie koniecznem w wypadku przecho­
dzenia gracza z klubu do klubu na te­
renie tego samego okręgu. Liga.odby­
wać będzie swe rozgrywki przez cały 
rok ,na wiosnę i jesienię.., a okręgi na 
jesień i wiosnę. Z ligi spadać będę. 2 

Podobnie jak w Garmisch ulice i place 
w Insbruku przyozdobione są rzeŹ'bami 
ześnie,gu, anonimowych rze·źbiarzy. 

Śłąs~ - tódź 2:0 
Ł ó d Ź. - Goszcząca w Łodzi hokejowa 

rE'prezentacja Śląska rozegrała spotkanie 
międzymiastowe z Łodzią, wygrywając 
nieznacz.nie. Łódź. zasi·lona Królem, któ­
ry pO\'I--rócił z Garmisch - Partenkirchen, 
grała bardzo dobrze. Ślązacy zwycięstwo 
swoje zawdzięczają w wielkiej mierze 
bramkarzowi, który obronił wiele bezna­
dziejnych sytuacyj. Pierwsza bramka pa­
dła ze strzalu samobójczego Neymana. -
Drugą bramkę w trzeciej tercji strzelił 
Kuczera. Rozmokłe lodowisko i padający 
deszcz uiemożliwiał normal.ną grę. Pu­
bliczności z powodu deszczu 100 osób. 

HOKEJ NA LODZIE 
Bawiący w Berlinie olimpijczycy pol· 

scy pokor1ali tam w rewan'. ~wem spotka 
niu w sobotę drużynę bel!!llska. Zehlen· 
dorf' nieznacznie 1:0 (0:0, 1 :0, 0:0). Polacy 
mieli wyraźną przewagę. Jedyną bramkę 
strzelił Marchewczyk. 

Kanadyjczycy pokonali w Wiedniu w 
rewanżowem spotkaniU reprezentację Au­
strji 3:1 (0:0. 1:0, 2:1). Bramk.i dl~ zwy· 
cięzców strzelili Thomson, NeVIlIe l Far­
mer. Dla Austrji jedyną bramkę zdobył 
Demmer. 

We Lwowie odbył się szereg spotkań 
lokalnych, które zakończyły się n~stępu­
je,cemi wY1flika.mi: Pogoń - LeehJa 1:0, 
Czarni - Ukraina 3:1, Pogoń - AZS. 7:1, 
Lechja = Czarni 2:1. 

kluby i tyleż będzie do niej wchodzić, Wprowadzone zostały rozgrywki o mi­
przyczem kluby, które spadły z ligi, I strzostwo junjorów, oraz spotkania 
grać będą. w mistrzostwach okręgo- między reprezentacjami okręgów o pu-
wych tylko drugą. serję rezgrywek. - har PZPN. . 

Warszawa przegrywa z Bukaresztem 
w hokeju 

Bukareszt. (PAT.) W sobotę 
wieczorem rozegrany wstał w Buka­
reszcie mecz hokejowy pomiędzy .r.epre­
zentacjami Warsz.a,wy i Buka·resztu. 
Zwycięstwo odniosła drużyna rumUJ1-
ska w stoSlUnku 2:0. Obi.e bramki padły 
w ostatniej tercji . 

Rumuni wygrali zasłuż,enie, byli bo-

Agitacja w Paryżu 
Pary ż. (PAT.) Począwszy od 

czwartku Croix de Feu z polecenia pik. 
de la Rocque odlbywa szereg zebrań w 
największych , salach Paryża, na któ­
il'ych płk: de la Roque omawia stanowi­
sko orga,nizacji wobec nadchodzących 
wyhorów. Zebrań tych ma się odbyć 
ogóŁem i2. 

Hydroplan zawadził o wieże 
R z y m. (pAT.) - Wodnopłatowiec 

handlowy, lecę..cy z Triestu do Zary, 
wskutek gęstej mgły zawadził o wieżę 
kościelnę. w mieście Rovigno. Wodno-

wiem lepsi technicznie, poza tern góro­
wali szybkoocią i zg,raniem. Polacy byli 
wyraźnie przemęczeni podJróżą. W dru­
żynie rumuńskiej wyróżnił się najlep­
szy ich gracz amerykański, trene'r ze­
społu. Widzów zebrało się około 800, 
a m. in. kolonja polska, członkowie po­
selstwa itd. 

płatowiec usiłował wodować w porcie, 
jednak z wysokości 15 m wpadł do 
morza. Pierwszy pilot i jeden pasażer 
zginęli na miejscu, trzech zaś innych 
członków załogi odniosło le.kkie obra­
żenia. 

Niemcy i Hiszpanja 2:1 (1 :1) 

NARCIARSTWO 
o mistrzostwo F. L S. W drugim dniu 

koml>in8lcji alpejskiej o mistrzQ8tw<l Fis 
w Insbrucku ocffi:Jyl się stalom w którym 
zwycięży'! Austrjak Rudi Maltt w łąC'Znym 
czasie dwu nawrotów 138.1 sekund (00.5 i' 
68.6), 2. Kneissl (Aus'trja) 138.6 (7'1.1 i 67.5), 
3 nommiJnge.r (S'żwwjc.) 142.3 (71.8 i 70.5), 
4 von Allmen (Szwajc.) 142.5 (73.2 i 69.3), 
5 Balch (Austrja) 14~.9 (73.6 i 7'1), 6. Allais 
(Fr.) V'i0.8 (76.9 i 73.9).'Norweg BiJ-ger RuuU, 
który był trzeci w zjeździe q;ajął w stalo­
roie dopiero dziewiąte miej&ce, zaś drugi w 

B a r c e lon a. (Tel. wł.) Drugie Zjeździe Włoch Bertorelli był P,OIPiero jede­
spotkanie międzypaństwowe Niemcy i nasty. W kombinacji zwyciężył Rommin­
Hiszpanja, rozegrane wobec 60 000 wi- gal' (Szwajc.). 
d~ów w Bar~elon,ie, zakończyło się. zWY- W Wiśle odbył się konkUlI's skoków. w 
clęstwem NIemcow w stosunku 2.i .. dlo którym naj dalej skoczył zwycięzca Koz­
przerwy i:i:. Obie bramki. dla NIem-j droń - 4,2 m. I)rugie miej'sce zajął Fie-
c6w strzelił Haab (Wol'macJa). dor, trzeCIe - Szykało. . 

Norwegja Szwecj-a zgotowały swym zwycięzcom olimpijs.kim serdeczne przyjęcie. Tłumy witały sportowców, któ­
rzy znowu rozstawili Skandy/nawję po świecie. 

Wyniki wyborów w Japonii 
. . 

T o k i o. (pAT.) - Agencja Domei I cesji Growakai, Seink.ai i KOkumdndo-1 Takahaki nie ulegnie zmianie nawet 
donosi: Ostateczne wy~i~i wyborów do mei,. wobec czego gabmet <?kada po.zo- w wypadku re~:H"ganizB:cji gabin~tu 
parlamentu przedstawIaJę.. się następu- stame u Władzy, co pozwolI na peWIen Okada, co spodZIewane Jest w kWIet­
ją.co: Part ja rządowa Minseito - 205 czas ustabilizować sytuację poIHycznę... niu po speCjalnej sesji parlamentarnej. 
mandatów - (zyskała 80 mandatów), Prasa zaniepokojona )est stanowi- Skład nowego parlamentu według 
part ja opozycyjna Sein-Kai -174 man- skiem partji Minseito względem obec- zawodów przedstawia się następują,co: 
datów - (straciła 78 mandatów), par- nego l'zą.du, mimo, że przywódcy jej po- 96 prawników, 70 handlowców, 61 bez 
t ja Szowakai - 20 mandatów, part ja stalnowili nie domagać się nowych tek. określonego zawodu, 38 hteratów, 28 
socjalistyczna - 18 ma..ndatów, part ja Koła finansowe wyrażają. zadowole- urzędników, 23 kupc6.w, 18 dziennika­
Rokumindomei - 15 mandatów, nie- nie, że min. Takahaki PozQstalnie na rzy i nau.czycieli, 7 lekarzy, 2 ksią.ż­
zaletni - 25 mandatów i rÓ'Żn-e - 9 stSlDOwisIm i że jego politytka fin8lnoo- . kowych, 1 górnik, 1 duchowny, 1 robot. 
m~n.:datów. P8Irłlj.a, rZ.~()IWa Minseito wa będ'Zie ,prowadzona w d~ls~ cią,- ł nik fabrycznv i 26 różnych zawodów.· 
ma za.pewnione poparcle ze strony 8a- gu. W kołach tych sQ.dUJ., ze pohtyka ( 



Zimowe igrzyska olimpijskie najeżą do 
przeszłości, to też cale zain łeresowflllie 
kieruje się obecnie na berlińskie igrzy3ka 
olimpijskie W ostatnich numerach wspa· 
niale wydawanego miesięcznika .. O:·mp:­
sche Spiele 1936" znany niemiecki rl ·(.·eo­
nikarz sportowy H. Borowik ziJ,rJw;l 
10 najlepszych wyników. osiągn:ęych 
w roku 193.'1 w poszczególnych kon:wren­
cjach lekkiej atletyki. W zimowych i~l'zy­
skach nie uzyskaliśmy żadnego mr.cla:u 
olimpijsl,iego, przy porównaniu z klasą 
światową, szanse nasze w lekkiej atletyce 
są również bardzo nikłe. gdyż tylko dwóch 
naszych zawodników znajdUJe się wśród 
tej elity lekkoatletycz.nej . 

W biegach krótkich, i konkurencjach 
technicznych bezapelacyjnie pt'zoc!llje 
Ame t))'ka , w biegach długich Finnowie, 
w maratonie Japończycy, którzy taż w 
skokach poważnie zagrażają Armryk1\.­
nom. 

W biegu 110 metr6w przez płotJd dzie­
więć najlepszych "'yników jef'lt w I .. kacu 
Am31'ykanów: 

Klopst.ock 14.1. 
Beard. 
Moreau. 
Moore. 
Coper. 
Staley, 
l(irkpafrick (wszyscy Ameryka) po H.2, 
Finlay . (Anglja) 14.3, 
Allen (Am) 14.3. 
Cal:demyer (Am) U.ł. 
Najlepszy Polak Niemiec uzyskał w ro­

ku ubiegłym 15.2, 
Podobnie przedstawia si!) sytuacja na 

200 m, gdzie dziewi~ć pierwszych miejsc 
zajmują Amerykanie: 

Owens 20.3, 
\Vallender 20.5, 
Neugass 20.7, 
Draper 20.8, 
O'Brien 20.8, 
Sboemaker 208 . 
.Tohnson 21.0. 
Met.calfe 21.0. 
Ander~on 21.0. 
Theunissen (Pnludniowa Afryka) 21.1, 
Biniakowski 22.ł. 

W biegu na 100 m w dziesiątce na.i­
lepszych wyników w roku ubieglym znaj­
duje się siedmiu Amerykanów: 

Peacock (Am) 10.2. 
Mefcalfe (Am) 10.3. 
Yoshioka (Jap) 10.3, 
Owens (Am) 10.4. 
Dra,per (Am) 10.4·, 
.Johnson (Am) 10.4, 
Haenni (Szwaj) 104, 
Ne1.lgass (Am) 10.4, 
Siekel (Am) 10.4, 
Ta;n'iguchi (Jap) 10.4, 
l(oźlicki 10.9. 

'OOmen6w: 
Luvalle 47.1. 
Hardin 47.2, 
O'Brien (Am) 47.3. 
Shore (Pol. Afr.) 47.3, 
Mac Carthy 47.5. 
Blackman 47.6. 
r:a.~gin (Am) 47.6, 
Robert.;; (Anglja) 47.7, 
Fuqua 47.8. 
Brown (Am) 47.8. 
Binlakowski 49.7. 

800 .metr6w: 
Robinson (Am) 1 :51.4, 
K u c h a r s k i (Polska) 1:51.6, 
Lanzi (Wl) 1 :51 .8, 
Beetham (Am) 1 :52, 
.Johannsen (Norw.) 1 :52.1, 
Cunnigham (Am) 1:52.2, 
Bu,sh (Am) 1 :52 ,i, 
Teileri (Fin) 1 :52.5, 
Ven,zke. (km) 1 :52,5. 
O'Neill (Am) 1:52,6. 

1500 men6w: 
Cu,nnigham (Am( 3:52.2. 
BeceaIi (Wł) 3:53. 
Schaumburg (Niem) 3:53.4. 
Kormand (Fr) 3:53.6, 
Reeve (Am) 3:54.2, 
Cerati (Wł) 3:54.4, 
Riddel (Am) 3:54.6. 
Teileri (Fin) 3:54.7, 
Venzke (Am) 3:5i.8, 
Ny (Szwecja) 3:55. 
Kucharski 4:04.8. 

5000 m.n6w: 
Lehtinen 14:36.8, 
Virtanen 14:37, 
Maeki 14:40.8, 

- Askola 14:41.8, 
Salminen 14:42. 
Hoeckert (Fin) 14:42, 
J onsson (Szwecja) 14 :44.6. 
Iso-ITollo (Fin) 14:44 8. 
Kronberg (Szwecja) 14:46.8. 
Rolf lIansen (Norw) 14:48.8, 
Noji 14:r:.G,8. 

10000 metrów: 
Salminen (Fiu) 30:38.2, 
Askola (Fin) 30:38.4. 
Sawidan (Nowa Zelandja) 30:56. 
lIaag (Niemcy) 31:00.8, 
Murakm;o (Jap) 31:07.8. 
Kelen (Węgry) 31:25.8, 
E. Pettersson (Szwecja) 31 :28.8. 
Siefert (Danja) 31 :32.2, 
Virtanen (Fiin) 31 :36.2, 
Maki (Fin) 31:44.6. 
Noji 32:28. 

'00 m pl.: 
Moore (Aro) 52.4, 

Kovacz (Węgry) 53.2. 
White (Indje) 53.4, 
E. Wegnel" (Niemcy) 53.5. 
Mandicas (Grecja) 53,6. 
Johnson (Am) 53.7, 
Facelii (WI) 53.8, 
Areskoug (Szwecja) 53.8. 
Evans (Am) 5\, 
Rusllton (Pol. Afr.) 54. 
Maszewski 56 

Oszczep: 
Matti Jaroinen (Fin) 74.30. 
Stock (Niemcy) 73.96, 
Nikkanen (Fin) 71.30. 
Toivonen (Fin) 69.72. 
Weimann (Niemcy) 69.09, 
L o k a j s k i (Pol'ska) 68.92, 
Vainis (Fin) 68.9D, 
Attervall (Szwecja) 68.56. 
Sippala (Fin) 68.08. 
Waterburg (Am) 67.55. 

Dysk: 
Schrocter (Niemcy) 53.10. 

. Andersson (Szwecja) 53.02, 
Ounn (Am) 5201. 
Berg (Szwecja) 51.55. 
Carpenter (Am) 50.41, 
Lampert (Niemcy) 50.24. 
Siirlie (Nor w) 50.19, 
Petty (A m) 49.76. 
Wiirfelsdobler (Niemcy) 49.32, 
Laborde (Am) 49.27. 
Siedlecki 44.92. 

Kula: 

Torrance (Am) 16.98, 
Waellke (Niemcy) 16.33. 
Lyman (Am) 11'107. 
Viiding (Est) 16.06. 
Dunn (Am) 15.89, 
Daranyi (Węgry) 1577, 
Berg (Szwecj a) 15.75, 

Barlund (Fin) 15.74, 
Dees (A m) 15.71. 
Reynolds (Am) 15.69. 
Tilgner 15.63,5. 

Młoł: 

Dreyer (Am) 54.50, 
Jansson (Szwecja) 53.41. 
PorhOlii (Fin) 53.36, 
Aunamaa (Est) 53.07, 
Cruickshank (Am) 52.78. 
O'Callaghan (11'1.) 52.G8. 
Kishon (Am) 52.10, 
Hannula (Fin) 51.93, 
TIeins (Fin) 51.85, 
Johnson (Am) 51.80, 
Więckowski 41.85. 

Skok wdal: 

Jesse Owens (Am) S.13, 
Peacack (Am) 8.01, 
Olson (Am) 7.81. 
Brooks (Am) 7.76. 
Taji,ma (Jap) 7.H, 
Leicl1um (Niemcy) 7.73, 
Robert Paul (Fr) 7.70. 
Hollis (Am) 7.67, 
Ward (Am) 7.66, 
Long (Niemcy) 7.64. 
Plawczyk 7.19. 

Trójskok: 

MetcaJfe (A ustraIja) 15.78. 
Oshima. (Jap) 15.51, 
Romero (Am) 15.36. 
Myagawa (Jap) 15.30, 
Rajasaari (Fin) 15.28, 
Wilkins (Am) 15.17, 
Harada (Jap) 15.15. 
Hauglillld 'C~qrw) 15.09. 
Suomela (Fin) 1501, 
Drechsel (Niemcy) 14.99. 
Luckhaus 11.65. 

Sko'k w Wy!: 
Johnson (Am) 2.03. 
Asakuma (Jap) 2 Ol, 
Tanaka (Jap) 2.01. 
~retcalfe (Aus tralj a) 2.00, 
Kotkas (Fin) 2.00. 
Spitz (Am) 1.985. 
Osborn (Am) 1.98, 
Perasala (Fin) 1.98, 
Rushforth (Am) 1.97, 
WeinhOtz (Niemcy) 1.97, 
Philson (Am) 1.97, 
Murphy (Am) 1.97, 
Plawczyk 1.88. 

Skok o tyczce: 
Graber (Am) 4,41, 
Keith Brown (Am) 4.39, 
I11eadons (Am) 4.36, 
Sefton (Am) 4.35. 
Nishida (Jap) 4.30, 
Deaeon (Am) 4.27, 
Massey (Am) 4.26. 
Valentine (Am) 4.26, 
Roy (Am) 4.2G, 
Ohye (Jap) 4.25, 
Sznajder 4.14. 

Bieg maratoński: 

Son (Jap) 2 g. 26.41, 
Ikamaka (Jap) 2 g. 26:43, 
!{usonold (Jap) 2 g. 26:51, 
l<:elley (Am) 2 g. 32:07, 
Suzuki (Jap) 2 g. 33:05, 
Dengis (A m) 2 g. 34:01. 
Begeot (Fr) 2 g. 37 :01. 
Wood (Anglja) 2 g. 37.20, 
Porter (Am) 2 g. 37:49, 
palme (Szwecja) 2 g. 38:12. 

Chód 50 km: 

Schwab (S.zwaj) 4 g. 31 :43, 
Rivolta (Wl) 4 g. 35:53, 
Courtois (Fr) 4 g. 36:04, 
Pretti (WI) 4 g. 37.42. 
Whitlock (Anglja) 4 g. 39:09, 
Green (Anglja) 4 g. 39:32, 
Aebel'sold (Szwaj) 4 g. 40:32. 
Reiniger (Szwa.i) 4 g. 43:23.1 
Laisne (Fr) 4 g. 45.06, 
Johnson (Anglja) 4 g. 45.48. 

Warta drużynowym mistrzem Polski 
po zwycięstwie 9:7 nad Skodą 

W 11 r S Z a w a. D~y,dujące spotka­
nie Q pi!i'ściarskie drużynowe mistrzO'­
stWQ PO'lski między' PO'ZDIl,11SI\,ą Wartą 
i Skodą, zakOllczyłQ się nieznacznem 
zwycięstwem gości. Wyniki w PQs'Zcze­
gólnych wagach Qd muszej do ciężkiej 
były następują.ce: • • 

K~ziQłek (W) PQkO'nał na punkty 
AdamczYlka (S). Prz-eważal prz,ez cały 
czas PQznaI'lczyk. który wygrał zasłu­
żenie. 

SQbkQwiak (W) nie rQzstrzygnął 
walki z CZ0rt'ldem (S). Wynik walki 
niezupełn ie O'dpowiadał jej przebi ego­
wi, poni·ewa;;, Warszawianin w ezwa,r­
tem starciu Plfzeważał i zasłużył na 
zwyoięstwQ. Ocli wyniku Sl\oOda zgłosi­
ła protest do PZB. 

RO'galsld (W) przegrał w drugie-m 
starciu przez techn. k. O'. z KQzłowskim 
(S). PO'czątko·\yQ przeważał RQgalski, 
nadział się joedna.k w dru.giem starciu 
na ciQS KozłO'wskiegQ i sP<>\\,Qdu ~O'Z­
krwawienia nosa. sędzia przerwał 
walkę· 

Kajnar (W) zwyciężył Bąkowskiego 
(S) na punkty. Wa,rciarz zwyci~żył nie­
znacznie, ale pewnie. 

VQgt (W) przeg.rał w trzectem star­
ciu przez techn. k. o. z Seweryniaktem 

(S). Seweryniak przeważał bardzo WY- j raczej na wynik nierQzst,rzygnięty. 
SQkQ. tO' t,aż w trzeciem starciu sędzia Sz.ymura (W) wypunktO'wai Pisar-
przerwał walk\,. skiegO' (S). Prze'z cały czas walki pr~&' 

Flol'ysiak (W) pokonany został przez ważał S-zymura. 
MatuszewskiegoO (S). Była tO' najslab- Piłat (W) powalił przez k. o, w trze· 
5za \"alka dnia. PQZl1al1czyk zasł4Fy'ł ~ioem starciu OarsteckiegQ (S). (el 

Poznań - Tallin 40:32 (1.7:17) 
Pierwsze międzyna,rodo",e _ międ1zy­

miasto\Y8 sfCQtkanie \V koszykówkę ro­
zegrano w niedzielę w hali "Ośrodka". 
Barw Poznania bronił całkO'wity skład 
,r·ęp·rezentacyjnej piątki KPW w skła­
dzie: OrzechoOwiak, Kasprza k, Różycki, 
Patrzykcmt, Łój bez ,rezerw, podczas­
gdy EstOllczyCy wystą.pili \V skłaclJzie: 
AltasQr, AmO'n, Mar\~iste, Mahl, NO'vin, 
Vebe.r, WinQgradlo\\', Keves. Illi, Ka,rk. 

PQznańcz,ycy wystą.pili w kQstju­
mach białych, gości-e w ni-ebieskich. 
Gości w imieniu PO'Z11. OZGS powitał 
p. NQwak, d-zię.kują,c przy O'kazji wio 
dzO'm za przybyCie w dość pokaźnej ilO'­
ści O'kO'łoO 500 Qsób. 

PO'znall z mi-ejsca ru.sza do gwałtO'w­
nego ataku i już; pO' kijku ,pocią\~nię­
ciach prowadz,j w gtQsunku 8:1. Powoli 

j,ednak gQście też c1ochQdzą, dO' głosu1 
dO' pl"ze.rwy ooprQwadzają dlo wyniku 
ll'emisQ\\'eg-o i 7:1 7, przyczem widać, że 
miejscowi wyraźnie słabną. 

PO' przN\yie znów wsp.anialy zryw 
Poznarlczyków daje im z miejsca prze­
'wugc:, której nie wypuszczają z rąk, mi­
mO' rQzpaczliwych wp,rQst wysiłkÓW 
gQści, kt,órzy pod koniec grają nawet 
ni('~o więcej niż ostro. 

Mecz, p.ro,\\·adzO'ny przez Wa<!'sza­
,,,ianina p. TwardoO, był piękną propa­
ganda te.j zapoznanej u nas gry, b<:c1fl,­
c·ej wspanialą zimową. zap,rawą dla 
sportO'wców \nz.rst.kich dziedzin. 

EstQńczycy impQnowali przede-
wszystkiem ,,"zrO'st.em. cO' dlawało im 
lwią. prz,ewagę. Celność ,rzutów nie ~ 
zostawiała dO' życzenia, jak również 
taktyc'zne roz'wiązanie gry. 

Zjednoczeni - Polonja (Warszawa) 12: 4 
MiejscQwi. OUŻO' IoOtniejsi O'd gości, 

sh"a:rzali dużO' groźnych sytuacyj. Wy· 
nik uzyskaliby niewątplhyie lepszy, 
,gdyby nie nadmiar ambicji. który nie 
pozWQlił im na wymiany grac'zy. Do 
dyspozycji był chQćby tyll\O taki Ka· 
s<p,rzak III. L ó d Ź. - W Lodzi ba wiła dru1yna 

warszawskiej "Polonji", która w spotka­
niu towal'zyskiem ze Zjednoczonymi od· 
niosla sensacyjną pornżkę w stosunl~u 4:12. 
W trzech spotlwniach walki zakOI1czyly 
się pI'zez k. o, Zwycięstwo Lodzian by lo 
zupelnie zasłużone, posiadają oni bowiem 
więcej wyrównaną dru~y:nę. Wyniki walk 
były następujące: 

W wadze muszej: Zasina (Z.) uległ 
przez k. o. w tl'zeciem starciu Weimano­
wi (P.). Walka byla bardzo ciekawa, pro­
wadzona przez Łodzianina z wielką. prze­
wagą. W tr'zeciem starciu Zasina nadział 
się na prawy sierp i zost:;l.l wyliczony. 

W wadze koguciej: Michalak (Z.) zo­
stał wypuktowany przez Tamskiego II (P.) 
Powo lnie i bez inicjatywy walczący 1,0-
dzianin Uległ zdecydowanie. 

W piórkowej: KijewIski (Z.) niespo­
dziewanie wygral przez k. o. w drugiem 
starciu z Maleckim (P.). Po lewym ·sier­
pie idzie Warszawianin do trzech na de­
ski, przyczem zwichnĄł sobie nogę i zOBtał 
wyliczony. 

W lekkiej: Cy.ran (Z.) zwycięty.l na 
punkty Łukasiewicza (P.). a w drugiej 

I 
walce tej samej wagi Dobras (Z.) z Ci­
.!lze",-"Skim (P.), który zapOWiada się bar­
d%() dobrze. 

W półśredniej: Stalikowski (Z.) wy· 
I'ł'al na punkty I Kóeinowym, który :w dru-

giem starciu był już blisld !C. o., od któ­
rego uchronH go gong. 

W średniej: Tamski I (Z.) przegrał VI' 

trzeciem st;\rciu przez k. o. z Bartosza­
Idem. Warszawianin był bardzo słaby i 
kilka razy był na d(}skach. 

W wadze półciężkiej: Ja'skula (Z.( zdo­
był dwa punkty z powodu nieprzybycia 
przeciwnil{a. . 

Finały młodzików 

Jako przedmecz tych zawodów odbyły 
się finaly mIodzików o mistrzostwo okrę­
gu, przyczem na 5 walk. byly aż dwa k. o. 
Tegoroc,zne mistrzostwa mIodzików zakoń. 
czyły się organizacyjnem fiaskiem, albo­
wiem dQ finałów zakwalifikowano tylko 
10 zawodników, wtem 1 z walkowerem. 
Wyniki poszczególnych spotkalI, które by­
ły bardzo zacięte, byly następujące: 

W mUlSzej: Popielaty zwyciężył na 
punkty Rakocza. W koguciej: Augusto­
wicz zwyciężył przez k. o. w dt'ugiem star­
ciu Weinberga. W piórkowej: Kulibabka 

,niezasłużenie wygrał z Madejem. W lek­
kiej: Kowalewski~ wysoko wypunktował 
SzczepalJskiego. Wreszcie w średniej: Mi­
rowski przypadkiem odniósł zwycięstwo 
pil'zez k. o. w trzeciem starciu z Kosińskim . 

Sędzio wal w il'inllU dobrze p. Czernik. 
Publiczności 600 osób. 

Najlepszymi gl'acZlami byli Orzacho­
wiak i RÓŻycki. Patlrziykont nie wyko­
.rzystał wielu ,karnych ,rzutów i należa­
łO' gO' w tej czynnO'ści wyręoCzyć ktÓorym­
kQlwiek z p<>został~'ch graczy. Wobro­
nie lepszym był Łój. Słab)'m punld{)m 
w dr.uŹYnie był KaslJlrzak II, który grze­
szył dużo w pQlu i pod ·kQszem. Dopi~ 
ro ki€d,y ,po przerwi,e przeszedł do na· 
padu naprawił reputację. 

KQSZÓW zdiQ,byli Kasprzak II iL 
GrzechQwiak i Różycki po iO, Lój 5 i 
PatrzykQnt 4. 

Piłka nożna 
Na Śląsku odbyło się w nioclziolę kilka 

spotl'ań. ..Ruch" pokonał Śląsl{ z Kończy' 
nia 10:1 (4:1). a Śląsk (ŚWiętochłowice) 
wygrał z O.G Mysłowice 3:1 (1 :1). 

Szermierka 
W eliminacyjnych zawodach na S2]Jad4 

w WarszawIe pierwJ'~ miej,sce zajął !(an· 
. tor (WKS.-Łódź) przed CzapIickim (AZS.' 
Poznaii). Tymillsldm (Warsz.), SzuboII' 

. skim (AZS.·Warsz.) i Żukowsl,im (AZS .• 
Poznaii). 



.. 

,V a r s z a w a, w lutym. 
Na to niema rady. Musimy się po­

godzić z faktem. że tegorocz,1a zima 
wybitnie kaprysi. ~loże diatego, że jest 
rodzaju żel1skiego. A wiadomo, kobie­
tł' . . . . Z rana piękne słońce, zdawałoby 
Się. "'JJ~sen.na ~ogoda, ale już od połu­
dma zJawia Slę dotkliwy, zimny wi­
cher, popołudniu zaś rtęć w termo­
metrach. opada coraz hardziej. Nie wy· 
starcz~ JU~ zbierać się ściśle według 
zapowIedZi słynnego naszego PIM'a, bo 

p,rzeziębie!1ie gotowe. Zresztą z temi 
~l'lowiedziami jest prawdziwy galima­
t]as. Raz nazy'\- a się. że od zachodu 
nadchodzi fala ciepra, która zwalczy 
nadciągające od północo·wschouu mro­
zy; że w Zbę.sZYll!U jest kilka stopni 
ponad zero; - bo La drugim razem 
obraca się kota w miec!tu i ogłasza 
zwycięstwo mrozu nad falą ciepła W 
rezultacie i tak jest zimno: Pali się 
więc w piecach, aż milo na nutę: ,.A 
w kominie ogień bucha ... ", a co po­
niektóry otula się we futro .. 

Marzniemy. No, trudno. Mało je t 
ryzyI{antów, którzyby napychali kie­
szenie palt rozżarzonemi węglami lub 
nostIi na plecach wędrowne picyki, al­
bo też oplatali się drutami z baterji 
kieszonkowej przepuszczali ciellły 
prąd po ciele. Narmalnym zmarzru­
chom, oraz tym, którzy "urzędują" na 
ulicy, względnie nie mają czem okryć 
zz!ębniętego ciała, przyszło z pomocą 
mIasto, rozpalając W· najbardziej oży­
wionych punktach tradycyjne już pie­
cyki-paleniska. Je, t. to spory żelazny 
ruS7.t, wypełniony koksem, czynny od 
wieczora do rana. Jest w tym roku 
tych "ciepłych oaz" ponad 200 i stale 
przy nich ruch. Grzeją. się nietylko 
zwykli. przechodnie, ale i eleganckie 
damy, przeważnie zaś dorożkarte, szo­
ferzy. gazeciarze, i ... bezdomni. Stoją 
przy piecyku całą. noc, prowadzą. roz­
mowy na przeróżne tematy, a zdarza 
się, że ten i ów skoczy do pobliskiej 
jadłodajni i przynosi ką·sek strawy, 
któt'y podgrzt:!wa nad rozpalonym 
koksem. Podsłuchanie rozmów tych 
"ludzi uEcy" otworzyłoby Dam oczy 
zapewne na niejedno . . _ 

* W polskim świecie lotniczym zrobił 
się ruch. \Vielki ruch. Zainteresowała 
się nim na\vet zagranica. Tu ni~ cho­
dzi o jakąś superl'ewelacyjnę. i 1uksu­
sową. nową. maszynę, lecz o rzecz 
wprost sensacyjną. zdolnę. wprowadzić 
przewrót \V dzi('dzinle lotnictwa. 

Otóż z Doświatfczalnych War:;zta­
tów Lotniczycli, w których lJl"ollukllje 
się !lasze sla .. ·tW ."R. ,v. n ", nadcho­
dzą. ,",:ieści, że progi tej fabryki opuścić 
ma niel)awcm -:arnolot tańszY od sa­
morhoclu i pl'zl'llpwszystkie dostQphY 
dla szerszego ogółu. Już sama ta zapo­
wiedź jest (lostatecznie sensacyjna. 

Ze skrzf,'tnie ukrywanych s7.czegó­
łów udało ,.i~ nam kilka wydo tać na 
światło dzienne. A więc nowy samo­
lot ma l,o"wtować zaled',vie 5.000 zł, 
czyli mllit'j lIiż l1<ljtmlszy samochó(l 
zagraniczn~. "zylJlw:;;c przelotowa sa­
molotu, przeznaczonego na dwie oso­
by, ma "'yno ić 130 klm. na godzinę 
przy zużyciu zaledwie 10 litrów ben­
zyny na 100 klm. Mówi się także o 
prostocie jego konstrukcji, przy zwró' 

ceniu uwagi głównie na łatwość pilo­
towania. 

Wiadomość ta jest ta.k niezwykła, 
że trudno powstrzymać się od snucia 
planów i puszczania wodzy fantazji, 
jak to też będzie, kiedy tak tani samo­
~ot ukaże się na rynku. Dla spokoJu 
Jednak odczekajmy wpierw, aż się po· 
jawi. 

* Kryzys światowy dał się powazme 
WP. :mA1< ·; ",szelkiego roozaju artystom, 

zarówno sławnym, jak j poślednieJ­
szym, pianistom i aktorom, klo\';nom 
i a.kropatom cyrkowym. Szereg 
pa.ństw za,,,,arło międy sobą specjalne 
umowy kompęn acyjne w dziedzinie 
sztuki, zarówI'1O tej przez duź:e "S", 
jak i tej przez małe. Również. i Polska 

podplsala kilka taklc'fi um~. Z fej 
racji dochodzi nieraz do bardzo za­
bawnych sytuacyj_ 

Ostatnio np. wybierał się na. wystę­
py zagraniczne pewien ~llany polski 
pianista. Na nic ;,-ię ~dały jego stara­
nia o zezwolenia na koncertoJw,wie w 
kilku państwach. Musiał poprostu od­
czekać, aż władze polskie udzieliły wi­
zy zarobkowej jakiejś kabaretowej pa­
rze tanecznej. W dodatku - murzyń­
skiej. Okazuje się, że posiadamy wię­
cej przedstawicieli prawdziwej sztuki, 
natomiast notujemy posuchę w dzie­
dzinie kabaretowo-cyrkowej. Kullura, 
acha! . 

Powyższy wypadek nie był odosob­
nioliy, bo oto przed kilkoma dniami 
wyjeehał jeden z naszych skrzypków 
na l,otwę, przedtem jednak udzielano 
wjazdu do Polski trupie ... akroba­
tów. Jak to różnie bywa ze sztuką! 

* Religja żydowska posiada poza u-
bojem rytualnym także i inne rytuały. 
Do nich należy również obowiązek 
chowanie ws:>:elkich amputowanych 
części ciała tak samo, jak ciała zmar­
łego człowieka. 

·Wskutek tego rytuału "--ydarzył się 
w stolicy przed kilkoma dniami dość 
aryginalny wypadek.· Bohaterem był 
niejaki Abraham Kopelman, któremu 
swego czasu w jednej z lecznic chirur' 
gicznych amputowano nogę . Kuracja 
przewlekła się. a nogę trzeba było po­
chować, I(ope lman jednak uparł się, 
że musi być obecny na pogrzebie wła­
snej nogi. Nie było rady i odciętą. koil­
czynę dolną umieszczono w farmalinie, 
czel ając cierpliwie na dzień, w którym 
Kopelman opuści lecznicę· 

\Vreszcie doczekano się i p(}czynio­
no przygoto·wania do p(}grzebu·. Nogę 
owinięto w płótno i złożono na ma­
rach, poc7.em przeniesiono ją do przy­
gotowanego uprzednio grobu. 

Za marami kroczył oczywiście Ko­
pelman w towarzystwie rodziny i licz­
nych żnajomych. Punkt kulminacyjny 
nastąp i ł nad grobem, kiedy Kopelman 
wygłosił mowę na cześć własnej nogi, 
oddając jej z rozczuleniem hołd. jako 
towarzy zce, służącej mu wiernie 
przez dlugie lata. 

Cała ceremonja, razem z przemo­
wą, zrobiła na obecnych wstrząsające 
wrażenie i szereg o ób opuściło cmen­
tarz. 

Nic dziwnego! Rytl1ałem przepisa-
ny pogrzeb nogi w formalinie! 

A-Z. 

Król Edward VIII spełnia już swoj*, 
powinności i znosi trudy krńle-w-.;kiego 

życia. 

jęto "kos7.ary" strzelców gralliczoj ch. 
Siedmiu z nich uwięziono, a jeden na­
wet odrazu przeszedł na stronę po­
wstańców. O parę kilometrów od Cho­
chołowa był drugi podobny posterunek 
w Suchej Horze. Powstańcy zajęli w 
nim kasę skarbową i strącili dwugło­
wego orła. W drodze powrotnej za­
brali broń w WirQwie i Kościeliskach. 

Na drugi dzień była niedziela. Do 
Chochołowa dąży mnóstwo ludzi na 
mszę św. Ksiądz Kmietowicz poświę­
cił broń coraz liczniejszym powstail­
com i pouczył ich o celach z.brojneg;> 
ruchu. 

Mimo święta rozpoczęto klepać kosy 
i naprostowywać je. Wieczorem od­
dział był gotowy do walki; rozstawio­
no na krańcach wsi czaty. Około 70 
ludzi czuwało. 

W rocznice Powstania Chochołowskiego 

Tymczasem jeden z komisarzy au­
strjackich dowiedział się o wypad­
kach, zebrał strzelców z sąsiednich wsi 
i ruszył ku Chochołowu nad wieczo­
rem. Noc była ciemna, więc też czaty 
za późno spostrzegły wroga. Podniósł 
się krzyk. Księdza Kmietowicza ranio­
no; Audrusikiewicz mężnie walczy ze 
strzelcami. mimo że jednak i on zosta­
je ranny, napastnicy z,Jękli si~ Cho­
chołowian i uciekli. Na drugi dzień 
postanowiono rannych przywódców u­
kryć; ks. Kmietowicza wstawiono na. 
miejscu, a Andrusikiewicza chłopi 
wywieźli do Cichego. Jednakże masa. 
s'trzelców, która w międzyczasie na­
deszła, oma]że nie zabiła rannego księ­
dza. Pod grozą spalenia wsi wydano 
też z Cichego Andrusikiewicza. Ran­
nych jeńców zawieźli strzelcy do No­
wego Targu w kajdanach, poczem od­
stawiono ich do Nowego Sącza do wię­
zienia. Śled7.two trwało długo. Ks. 
Głowacki 7.marł 14 maja, ks. KmieŁo­
wicz w 18!'i3 r., zaś Andrusikiewicz w 
1850 r. 

W nocy z dnia 21 na 22 lutego mija 
90 lat od krótkotrwałego - niestety -
powstania w Chocho!owie na Skalnem 
Podhalu. Historja tego "poruseń twa' 
jest krótka, lecz wymowna. Powstali 
do zbrojnego czynu PodhaJallie, wnu­
kowie wybranieckich żołnierzy Stefa­
na Batorego. Przewodził im ksiadz i 
ludowy nauczyciel-organista. <Idea 
wywalczenia Polski zatliła się wspa­
niałym blaskiem, a że zgasła nie,zadłu­
go ... rii-e powstańców to była wina. W 
roczniGę tego szaleńczego, ale po gó' 
ralsku "honornego" czynu, warto przy­
pomnieć niedługą jego historję. 

Po upadku listopadowego powsta­
nia emigranci nasi w Paryżu rozpo­
częli konspiracyjną. robotę przygoto­
wawczą. Ro~syłali więc we wszystkie 
dzielnice Polski zaufanych emisarjuszy, 
którzy mieli zaorać grunt. W zaborze 
austrjackim pełno było nikomu nie­
znanych, obcych ludzi, którzy krą.żyli 
po wsiach i budowali potajemnie po:. 
wstanie. Już w jesieni 1845 roku raź­
niej poszła ukryta robota. 

Lud podgórski coraz dokładniej 
wiedział. że Polska m u s i powstać. A 
wpajali mu to silne mniemanie tacy 
bohaterscy działacze, jak księża: Kmie­
towicz, Głowacki. oraz nauczyciel-orga­
nista Jan I(anty Andrusikiewicz z 
Chochołowa. Nietylko górale dali się 
wciągnąć do zbrojnego spisku- Andru­
sikiewicz, mając r07.1egłe zn~jomości 
w okolicy, pozyskał do zamierzoneO"o 
powstania co lepszych dla sprawy n~­
wet urzędników skarbowych zwłaszcza 
niższych. Kazania koście ]~e księdza 
Głowac,kiego w Poroninie budziły w 
potomkach Janosików uśpione legen­
dy o rycerstwie Bolesława króla w Ta­
tracII. Zaczęto zbroić się PO cichu. W 
nieistniejącym już dawno drewnia­
nym kościele w Chocholowie przecho­
wyw~ł ksiądz Kmietowicz pik:' żelazne, 
aby Je w odpowiednim ('ZAsie ci!:mąć w 
ręce POOhalan. 

Na nic sip nie zdały "pra" 0\\ ierne" 
prace komisarza austrjackiego Mare­
sza .. który nawet na dzień pl.'zed wilją 
&)Zego Narodzenia zebrał podległych 
sooie wójtów do Nowego Targu. N.a­
słuchali się wprawdzie na zaimprowi­
zowanym zjeździe C'Udów o dobrodziej-

sl\\ach cesarza, ałe to pewne, że kwa­
:;;110 przyjęli nakaz wią~nia i odstawie­
nia do urzędu wszystkich podejr7.a­
nych o organizowanie zbrojell. bez 
wzglQllu na ich stan. Zdarzył i:;ię na­
wet tragil.omiczny epizod, bo pe\\ ien 
leśniczy z Kościelisk. l iemicc, v,- prze­
braniu góraIskiem poszedł na prze­
s7.piegi. Górale tylko na to cz"l"lIi i, 
niby go nie poznawszy, wytrzepali 
sk6-rę . . Rzą,d Narod. postanowi!. że wy­
buch powstania rozpocznie się w nocy 
z soboty na niedzielę (21 na 22 lutego 
1 46 r.). Zamiarem zbrojnych po­
wstańców było· zdobyć mniejsze mia­
sta, zniszczyć niezbyt liczne załogi i 
przez Wadowice dojść do Krakowa. 

Ksi:~,dz Głowacki. wezwał do Poro­
nina Andrusikiewicza w przededniu 
powstania i pouczył go o planach. 
Zwołano. ~ Chochołowie większą gru­
pę górah l zaraz, bez trudu prawie za-

Tak oto zakończyło się poruseII-
stwo" chochołowskie. Jedyny to wy­
padek zbrojnego ruchu w 1846 roku w 
Zachodnich Beskidach. Podhalanie 
dali dowod~ wielkiego patrjotyzmu. 
~rótkie chwile walki z zaborcą god~i 
SIę w dniu dzisiejszym przypomnieć, 
choć 90 lat od dni tych minęło' Cho­
choł?w dziś zmienił się zU'Pflłnie, ale 
pamIęć o powstaniU wśród starych 
Chochołowiall żyje cię.gle. W Dolinie 
Chochołowskiej zaś w Tatrach wbito 
pamiątkową tablicę w skałę. 

Dr. JERZY MŁODZIEJOW KI. 

W SZKOLE FRYZJERSKIEJ W BERLINIE 

stało Się' dzisiaj Już sztuką. Nic więc dziwnego że w specjal .. 
nych szkołach ksztalGić trzeba nowych adeptów' 



• wanle W 
Dojście do władzy w Hiszpanji 19'1 stą.piło z dwu powodów. Po pierwsze 

bm. rzę.du pod przewodnictwem Aza· !tilku polityków z gr~py radykal.no­
ny, po głosowaniu z 16 bm. w wybo- społecznej Lerroux, z Jego bratankiem 
rach do Kortezów, nie wróży nic do· włą.cznie, uwikłało się w brudne spra­
brego krajowi, który nie może wy przekupstwa, co stwierdziła w 
wybrnę,ć z zaburzenia prawidłowego październikU 1935 komisja śledcza 
rozwoju od czasu sześcioletniej dykta· Kortezów, wobec czego Lerroux ustę.­
tury, Primo de Rivery. Przesunięcia pił z kierownictwa rądu. Powtóre za· 
z prawa w lewo i naodwrót sę. gwał. 

• pada. 1935 nfe znalazła. poparci8- .wi~k­
szości prawicy i środka, podobme Jak 
takaż próba rzą.du, na którego czele 
stanął w grudniu 1935 Portela Valla­
dares. Wówczas, od 31 grudnia r. ub .• 
rzą.d z Portela Valladares przekształ­
cony został na pozaparlamentarny i 

znaczył się zatarg między: prezyden. rozwiązał? stycznia 1936 ~ortezy, z 
tern republiki Zamorą, a najsilniejsz~ w'yznaczeOlem .w.y~or~w, tj. głosowa­
grupę. prawicy i większości, której ma glównego l SClśleJszego, na 16 lu­
przewódcy, Gil RobIesa. nie chciał on tego I 1 marca rb. 
powolać do steru, uważając go za nie-I Już pierwsze głosowanie z 16 bm. 
pewnego republikanina. dało taką. przewagę lewicy, że 19 bm. 

Próba mniej wyraźnego rz~du poo Portela VaIladares ustą.pił, a do steru 
przewodnictwem Chapapriety z listo- rzą.du wrócił Azana.. St. St. 

towne i dalekie. Falowanie tamtejsze 
widoczne jest w przebiegu zdarzell, od 
lat zgórą. dwunastu, odznaczają.cym 
się dużą. rozpiętością odchyleń. 

Dyktatura gen. Primo de Rlvery, 
od września 1923 do listopada 1929, 
władała na powierzchni życia, często 
naweŁ z pozorami pewności siebie i '" 
Chełpliwością, ale tem mocniej pod 

Z lajemniczych JCimał jów 
Ku niedostępnym Wyżynom Nauda-Oevi - Walka z p'rzesądaml kraJow·ców - Sukces 

częściowy, ale nie ostateczny 
powierzchnią gromadziłY się nastroje 
i dążności przeciwne, płyną.ce z nleza. Nanda Devl jest najwyiszym szczy-
d l ń tem Himalajów Garnwalskich i rów-

owo e , uzasadnionych uciskiem po- nocześnie najwyższą. górę., leżącą cał-
litycznym i złę. gospodarkę.. kowicie na terytorjum Imperjum Bry-

Alfons XIII usiłował nawrócić na· tyjskiego, liczy ona 7816 m nad poziom 
stępnie, w cią,gu roku zgórę., od listo- morza. Jednak nie jej wysokość, choć 
,pada 1929 clio kwietnia ł93i, dlo rzą· i ta jest dość znaczna. stanowi o sia­
dów prawnych, powierzaję,c zadaniG wie, jaką sobie zdobyła wśród alpini­
tego przejścia gen. Berenguerowi ł stów i badaczy górskiego świata Hi· 
!las.tę-pnie !l'dm .. Aznarowi •. ale niechęe malajów - jest ona jedynym w swoim 
l meufnośc kraju były już zbyt głębo- rodzaju utworem górskim. Potężna 
kie. Gdy wybory samorzę,dowe z 12 dwugłowa pirMIlida właściwego szczy· 
kwietnia 1931 odsłoniły te Uczucia i tu wznosi się na środku olbrzymiego 
poglą,dy ludności, wśród objawów nie- cyrku. przypominajQ.cego kratery księ­
m~łego po~niecenia, Alfons XIII opn- życowej dostępu ku niej broni mur 
śCI.ł 14 kWIetnia 1931 Hiszpanję, a na- skalny, uwieńczony zębatemi turnia­
zaJutrz, 15 kwietnia 1931. obwieszc1A>- mi, wiecznym lodem skutych, grani, 
no repUblikę z Alcala Zamorą na cze- mur, w którym żadna przełęcz nie 0-
le rządu. pada poniżej 6000 m, urywaję.cy się 

.Pierwsze wYbory do repubłikań- ścianami tak stromemi i niedostępne­
SkI.ch ~ortezów z 28 czerwca 1931 po- mi, że najlepsi i najśmielsi alpiniści 
tWlE~rdzlły przesunięcie się nastrojów świata uznali większość z nich nie do 
n~ lewo, gdyż na 470 miejsc ogółem le- przebycia. 
Wica zdobyła ponad 250 głosów w 
czem socjaliŚCi lU, środek z grUP~ ra. Ten, odcięty od śwIata. basen Nan­
dYkalno-społeczną. Lerroux blisko 100 da Devi, którego doniedawna nie 
głosów, prawy środek Za mory około tknęła stopa człowieka, tworzy cu-
30, grup.ki pomniejsze około 50 tak ii downy samoistny świat. w kolorycip, 
na prawicę zostało ledwie 40.' , bajki, snu o górskim raju, gdzie w lu· 

Po uchwaleniu i ogłoszeniu 9 grud- strzanych wodach przeźroczych sta­
nia }931 głó~nej części nowej konsty. wów drżą. IIrebrno-brylantowe zary~y 
tUCJI republIkańskiej. przeszedł Alca- poszarpanych sz<:zytów, odbijaję,ce ży· 
la Za~o:a na stanowisko prezydenta wym kontrastem od głębokiej zieleni 
republIkI, a prezesem rady ministrów miękkich puszystych łę,k, upstrzonych 
został Azan~, ten sam właśnie, kt6ry barwnym deseniem bujnego indyjskie­
wraca obecme. RZI;!d7.ił wówczas przez go kwiecia. Po zboczach dolin pll~ 

,blisko dwa lata. Były to rzę.dy o bar- się wgórę ku krainie śniegów zarośla 
dzo czerwonem zabarwieniu. Ustawo- żółtych, białych i czerwonych rodo­
d~wstwo rolne oparto na wywłaszcza- dendronów. W blasku słońCa unoszą. 
mu, częściowo z odszkodowaniem nl- się barwne motyle, a rozśpiewane pta­
kłem, a częściowo bez ods7.kodowania. ki napełniaję. życiem czyste balsamicz-
n ftA ust od t ne powietrza gór. Jest to świat o nle-

wu aw aws wem robotniczem 
czuwał ja.ko minister pracy skrajny Zbadanej dotą.d faunie i florze, gdzie, 
PTzaw6d<la s<>cjalistyczny, Largo Ca- niezna.ję.ce płowych drapieżników i 
ballero,. a szczególnie Jaskrawo zazna- najgorszego, najok.rutniej-szego z 
czyły .SIę prz.eśIadowania katollcyzmu, nich - człowieka, pasą. się spokojnie 
posumęte az do wypędzenia niektó- stada kozic i antylop, które ciekawemi 
rych zakonów i kUku biskupów. wielkiemi oczyma patrzyły na 

pierwszych turystów, gdy tym udało 
Szlo to wszystko tak daleko że się wedrzeć poza Skalny mur, do stóp 

bard~ieJ umiarkowany prezydent re- cudownej góry, podchOdziły i obwą­
P~bl~ki Zamora do>prowadził do ustę.- chi wały ich - ufne, łagodne i nie­
plema Azany. 8 września 1933, powie. płochliwe. 
rzaję.c ster rzę.du Aleksandrowi Ler- Bo w murze, broniąC'Ylll dostępu d.:> 
roux z grupy środk<YWej, a następnie, Nanda Devl. cza,s wyszczerbił bramę -
gdy LeTTOUX nie uzyskał poparcia w wę.wóz Rishi Nala (nala - żleb), wę.ski, 
Kortezach, Martinez Barriosowi z tej głęboki i ponury, ktÓTY fantazja tu­
samej grUlpy, ale już tylko celem prze- bylców zaludniła legjonami złośliwych 
prowadzenia n<YWych wyborów. demonów. . . "Rishi Nala" u okolicz­. :w wyborach z 19 Iistop3.da i 3 gru_ nych plemion pasterskich jest tabu, 
(Ima i933 była zupełna zmiana. Lewica nie wolno wypowiadać tych słów, a co 
z 250 miejsc w Kortezach spadła do ok(). nie daj Boże, wieczorną. godziną, te· 
lo 100 zaledwie, w czem 50 socjalistów mu zaś co ważyłby się zapuścić głębiej 
w środku jest około 100 posłów z silną w tajemniczą czeluść, grozi niechybna 
~.~ ~erroux, a óa prawicy, zbliża- śmierć. 
Jące.l SIę do 250 miejsc, wybija się na Jednakże Anglicy nie ulękli się de· 
c~oło katolicko-narodowa grupa Ac- mon ÓW, i już w 1883 roku śmiały alpi­
CłOn Popular z ruchliwym młodym po.. nista angielski, W. W. Graham, które­
lityk~em ąil Roiblesem na czele. Po- mu towarzyszyli 2 przewodnicy szwaj­
wstaje WIększość prawic<YWo-środko- carscy: Boss i Ulrich Kauffmann'owie, 
wa, o. którą. ()IJ>iera się rzę,d pod prze., zaatakował gJ"<)Źll4 Risbi Nalę. Lecz 
wodmctwem Lerroux od grUdnia 1933 przy samym wstl}pie boczne ŚCiany 
potem krótko Sampera od kwietnia d~ skalne, opadające niemal pionowo do 
paźdZiernika 1934, potem znowu Ler- rwącego potoku, okazały się tak stro­
roux do listopada 1935. Były to zatem me i gładkie, że roztropność nakazała 
dwa lata nawrotu ku umiarkowaniu odwrót. Nie dał wszakże za wygranę. 

Załamanie się tego kierunku na~ i niebawem stanął znów u jej wrót i 
tym razem nie obrał jednak za drogę 

I dna gardzieli, lecz ruszył górą, stoka-

Zbyt U·pr",ejmych policjantów mi. Tu. po pierwSZYCh powodzeniach, 
~ , traga.rze, opanowani zabobonnY'IXl łę-

zastępują pol·l·cJ-antkam'i kiem, ~orz~cn~ alpinistów, i znów 
. pr~edwslęw~lęcle spełzło na nłczem. 

W Madrycie i w innych większych mia. przyszli inni, cię.gnienł magnesem ta-
stach HiszpanJi zasta;piono policjantów, jemnicy, chęcią. przedarcia się za. mur, 
l'egulują,cych ruch kołowy, poliCjantkami. ku Nanda Devi, ale demony Rishi Na­
Osobliwie.brzmią motywy tej illvwacji. o- la czuwały - nikomu nie udało si~ 
t6ż władze po!i.cyjne twierdzą. it polIcjan· nawet zajrzeć na drugą stronę. Szcze­
ci są zbyt uprzejmi dla POlle~niających gólnie zapalił się do tej sprawy dr. 
wykroczenia autoomobllietek i rzymykają Longstaff, który w całym szeregu wy-
oczy w z,bvt wielu razach, A'(łv llaletałobY ł d i ś i 1 lk 
'\\- łaści wie 6Pisać protCl'kół oraz na.łożyć praw wypow e z a.ł m erte ną wa. ę 
karę. Pollcjantki zaś - ja.k sądz" władze "demonom": najbliższy zwycięstwa byi 
a:wierzch~ie - nie będj\ n.apewno ujawnia- w roku 1907. gdy w towarzystwie ge­
ły zbytniej uprzejmości i wz:!l~dnoścl wo. nerala Bruce"a, późniejszego wodza 
bec nie szanujlllcych przepisówautomobi· trzeciej wyprawy angielskiej na Mount 
listek. Everest. A. L Mumm"a oru 3 prze-

wodników alpejskich zdobYł jedną z 
6000 metrowych przełęczy muru i już 
schodził na drugą. stronę. Zdawało 
się, że tajemnicza góra musi się pod­
dać - lodowiec prowadził prosto wdó/. 
ale chytre demony pobite w otwartej 
walce, uciekły się do podstępu: zapg.­
dła mgła, a gdy uniosła się, wyprawa 
znajdowała się w głębi Rishi Nala, nie­
co powyżej punktu osię,gniętego przez 
Grahama. Próbował szczęścia i sędzi­
wy Hugh Ruttledge: udało mu się w 
1932 roku wejść na jedną. z przełęczy i 
jako pierwszemu śmiertelnikowi spoj­
rzeć wgłą,b cyrku, ale pionowe urwI­
sko, które m przełęcz opadała ku nie­
mu, ()kazało się nie do przebycia Demo­
ny odniOSły zwycięstwo! 

Jednakże nie długo miały się juź 
cieszyć swem panowaniem. W 1934 ro­
ku przed groźną Rishi Nala stanęła 
skromna wyprawa 2 alpinistów angiel­
skich, którym towarzyszyli 3 "tygrysi 
z Everestu" (wypróbowani tragarze, 
którzy pracowali przy zakładaniu gór­
nych obozów na Bogini Matce Gór): 
Byli to E. E. Shipton i H. W. Tilman, 
oraz Angtharkaya, Passang Bothia. i 
Kusang Narnir. 

Za drogę obrano wąwóz. 
Groźna i ponura była Rishi Nala -

siedlisko demonów ... Z wąskiej i ciem· 
nej gardzieli wznosiły się kłęby bIałej 
pary, a z otchłani piwnicznego mroku 
dochodził nieustanny łomot przewa­
lająCYCh się mas wodnych. który we­
dług świadectwa uczestników wypra­
wy mógłby zagłuszyć ryk Niagary. Po 
obydwu stronach piekielnej czeluści 
wznosiły się doką,d oko sięgnie, jednoli­
te ściany skalne, doch()dzę.ce miejsca­
mi do 5000 m wysokości od postawy, a 
nieraz gładkie i śliskie, jak szkło. Wy. 
prawa posuwała się południowę, stro­
nę, wąwozu, na wysokOŚCi o-koło 3000 m 
ponad dnem. Droga szła przez wą.skie 
płasienki pośród pionowych, a miejsca­
mi nawet przewieszonych skał, które 
co pewien czas przecinały głębokie 
żlebiska, uciekaję,ce w mrOCzną. 
otchłań, z któreJ dochodził łomot poto. 
ku. Tubylcy, poza "Tygrysami", od­
mówili służby i odeszli. Członkowie 
wyprawy bez różnicy barwy skóry 
obcią.żeni ciężkim bagażem posuwali 
się z niesłychanę, o.strożnością. i na­
pięciem uwagi, krok zak. rokiem - ku 
Nanda Devil Szczególnie przykre były 
niemal pionowe, obślizgłe trawniki, 
które nieraz przerywały drogę i gdzie 
stary alpinista 1 dwukrotny uczestnik 
wypraw na Mount Everest, Shipton 
j~k sam przyznaje, czuł się "very ner­
vous". Istnę. plagę stanowiły cię,głu 
obejścia w trudnym terenie, powodo­
wano brakiem jakichkolwiek wiado­
moścI o układzie skał, po których nie· 
raz musiano powracać do punktu wyJ­
ścia. 

W końeu jednak szereg zachodów. 
któremi dążyła wyprawa, urwał się i 
musiano zejść nad potok. Tu wyłoniły 
się nowe trudności: brzeg potoku w 
wielu miejscach zanikał zupełnie i je­
dyna droga leżała wbród na drugę. 
stronę przez lodowatą. wodę, głęboką. 
nieraz do pasa i więcej, która w szalo­
nym pędzie unosiła ze sobę masy drob­
nego kolą·cego piargu. Kamienie biły. 
scięły i darły ubranie, grożąc pomimo 
asekuracji li n ()Wej porwaniem wdół 
straszliwego wąwozu, gdzie w oddali 
krętych kilometrów głucho grzmiały 
katarakty. 

Ostatnia mila drogi była r.ajgol'. 
sza. Brzeg potoku nie bYł do przebYCia, 
i dopiero po długich poszukiwaniach 
udało się Shiptonowi odnaleić wQ.Skl 
M'awers na wysokOŚCi około 600 m po.­
nad powierzchnią wody, którym ruszo­
no dalej. Miejscami półeczka zwężała 
się do pół szerokości. należało zdoby­
wać każdy metr: najpierw szli alpini­
~ci, wbijając haki asekuracyjne i za­
kładaję.c liny, potem wracali i. zabraw-

szy bagaż, wraz z tragana.mi zn6w ru-
szyli naprzód. . 

Tym razem demonom nie udało si~ 
obronić tajemniczej góry: 6 czerwca, 
po dziewięciu dniach wędrówki. wy­
prawa dotarła do wnętrza krateru. 
Kontrast dwu światów: piekielnej Cze­
luści Rlshi Nala i cudownego świata 
basenu Nanda Devi wydawał się cu­
dem - było to, jakby przebudzenie się 
ze straszliwego koszmaru, by zapaść w 
rajskie marzenie. 

Zbadano okolicę. Zwiedzono 3 
przełęcze o wysokościach w pobliżu 
6200 m I zdobyto jeden ze szczytów 
muru o wzniesieniu bezwzględnem 
6489 m, jednakże przejścia przez brzeg 
krateru nie udało się znaleźć, i gdy 
wyprawa, naglona kończeniem. się za­
pasów, 2ł czerwca ruszyła w Mogę 
powrotnę., musiano obrać na nię. wą.· 
wóz Hishi Nala. Tym razem wszakże 
dzięki, zd()bytej poprzednio, znajomości 
terenu i szeregowi składów z prowian­
tami. urz.ą.dzonych po drodze, prze­
prawa przez niego poszła o wiele ła­
tWiej f prędzej. 

Minęło kilka miesięcy... 3-go wrze­
śnia tegoż roku nasi znajomi, tym ra­
zem· w towarzystwie 10 tragarzy ple­
mienia Mana, stanęli znowu u wrót 
Rishi Nala. Weseli i dzielni tragarze 
pomimo wielkich trudności i niebez­
pieczeństw drogi stali wiernie przy 
Sahibach i w doskonałym humorza 
dotarli do basenu N anda Devi, gdzie 8 
września założono bazę. 

Zbadano tlostęp do góry, która ury­
wa się na północy wspaniałym 3-kilo­
metrowym uskokiem, robię,cym wra­
żenie całkle-m pionowej ściany, na po.­
łudniu jednak opada o wiele łagodniej­
szą. tarasowatą granią. 

15 września wykonano atak próbny 
właśnie ią granię,. Początkowo na­
potykano na wielkie trudności, które 
jednak zdołano przezwyciężyć. Osią­
gnięto wzniesienie 6335 m, co można 
uważać za wcale poważny sukces, a 
posuniętoby się nawet wyżej, gdyby nie 
groźba wyczerpania się żywności. Po­
ra była późna i należało wracać w ni­
ziny. By uniknę.ć przejścia przez Rishi 
Nala, zaatakowano znów ścłanę krate­
ru, którę. udało się przekroczyć pomi­
mo bardzo wielkich trudności w zejściu 
wiszę,cym lodowcem. 

Shipton, zachęcony pierwszem po­
wodzeniem, postanowił w najbliższych 
latach podjąć regularnę. próbę zdoby­
cia szczytu, chwilowo jednak czynny 
jest gdzieindziej, W jesieni ubiegłego 
roku kierował ekspedycję. przygoto­
wawczą na Mount Everest, która zało­
żyła obozy szczytowe dla nowej, V-ej 
wyprawy angielskiej na najwyższy 
sz.czyt świata. W tej chwili odpoczywa. 
w Anglji po trudach. ale z wiosnę, wy­
ru~za znów w Himalaje, by wziąć u­
dzu:~ł w ostatecznej rozpraWie z tym 
groznym olbrzymem. 

W. A. FIRSOFF 

W słuźbie trędowa'tych 
Znany w swoim czasie dobrze w Lon­

dynie lekarz dr. John A. Sherry, Irland­
czyk z pochodzenia. który po wojnie. prze­
sł,:toneJ niemal na wszystkich frontath, 
OSIadł w Lourde,s jal,o jeden z wybitniej­
szych członków Medyczne~o Biura Spraw­
dzań, postano~ił resztę dni swego tycia 
pOŚWięcić pracy wśród trędowatych. W 
ty.m celu udał się do Chin, gdzie w naj. 
wlększem leprozorjum Chin. w wikal'ja­
cie SunwUi, objął !unkcję lekarza. "Pra­
gnę jak najdlu~ej, Jak na wojnie, trwać 
na pOBterunku - mówił - i dlat{'go opu­
śtlłwn Lourdes, by znów znaleźć się w 
linji bojowej". 

Dr. A. Sherry znany jest w Angljl i A­
meryce z licznych odczytów, któl'e zwyk:e 
w miesiącach zimowych, kiedy najmniej 
miał pracy w Lourdes, wyltłaszal wrót. 
nych miastach o uzdrowieniach i cudach 
w Lourdes. (KAP.) 



. 
Sp,o;r o unormowanie otislug przy maszynacJi OSTATNIE DEPESZE 

Kt~ Jonie~i~ o~JOWie~lialnoU la ~traik w tO~li Ch~'~~~U~!;:~~~J~~~~ 
Na margi1nesie przyczyn za targu w przemYśle łódzki,m 

Ł ó d ź, 22 lutego 
Gdy w pierwszych latach po wojnie 

przyszły do nas wieści o nowych ame­
ry~a~s!(jch metodach pracy, o fordyz­
ll1:1e l ll1nych wynalazkach w dziedzi­
me t. zw .. racjonalizacji pracy, prze­
mysł łódzkI zaczął tu i ówdzie coś z 
tyc~ nowości amerykańskich stoso­
wac. Hezultatem tych prób był sze­
reg bardzo ostrych zatargów w więk­
s~yCh fabrykach. Robotnicy bronili 
SIę prze~ zmianą metod pracy, oświad­
czaJąc, ze nowoczesne amerykańskie 
metOdy pracy wymagają nowocze­
snych amerykańskich maszyn I in­
nych ~~ądzeń. teChnicznych po fabry­
kac~, l ze od Il1westycyj technicznych 
nal~zy rozpocz~ć racjonalizację pracy 
a me od s~awiani,!- robotnikom żą,dań, 
przekraczających Ich siły. 

Ostatecznie jednak obie strony po­
szły na kompromis. Prz€mysłowcy 
~rezygnowali ze zbyt wygórowanych 
z~dal'l! robotnicy zaś zgodzili się na 
me~tor~ postulaty przemysłowców, 
pocH~,gaJące za sobą znaczne zmniej­
szeme dotYChczasowej obsługi ma­
szyn. Ugoda ta została wprowadzona 
do umowy zbiorowej w postaci tak 
zw.anych "norm obsługi maszyn", w 
ktorych szczegół<Hvo powiedziano ilu 
ludzi ma pracować przy niektó~ych 
maszynach. 

. Normy te nie Objęły jednak wszyst­
kICh maszyn i wszystkich rodzajów 
pracy w przemyśle włókienniczym, a 
tylko te działy, przy których podjęte 
z?sta.ł.y przez przemysł próby racjo na­
hzacJl. Przemysł miał więc i nadal, 
swobodę wprowadzania nowych o­
szczędniejszych metod pracy w in~ych 
działach, nieobjętych normami, i z tej 
s~obody korzystał, tembardziej, że 
mebawem przyszedł wiellci kryzys. 
Robotnicy, zagrożeni bezrobociem, bez 
oporu godzili się teraz na żądanie 
p,rzemysłowców, byle tylko utrzymać 
SH~ przy pracy i przy niezmienionych 
płacach. Dla przemysłu natomiast 
normy obsługi maszyn stały się bar­
dzo niewygodne w tych warunkach. 
'Vyrz'Ucano sobie, że zbyt łatwo zgo­
dzono się na nie, gdyż teraz, w czasie 
kryzysu, możnaby bez. żadnych obaw 
w dalszym ciągu rozszerzać tak zwa­
ne "oszczędnościowe" reformy. 

Później przyszły zatargi o płace i 
arbitraż'e. ArbHrowie, mianowani 
przez rząd, ograniczali się oczywiście 
tylko do rozstrzygania spraw spor­
nych, jednak w orzeczeniach swoich 
zapominali nadmienić, że nieobjęte 
sporem części umowy zbiorowe pozo­
stają w mocy. 

nikowi temu każe się obsługiwać za- . Każdy człowiek o zdrowym rozsąd­
miast jednej, dwie maszyny. Robotnik ku powie, że w takim razie obie strony 
upomina się o i~ą płacę, na co otrzy- powinny się spotkać i wyjaśnić sobie 
muje odpowiedź, że umowa przewidu- wzajemnie swoje stanowisko. I tego 
je dla niego 80 groszy za godzinę, a chcą robotnicy, zapraszając od killm 
bynajmniej nie zabrania fabrykanto- , lat co pewien czas przemysłowców na 
wi dodania mu drugiej lub nawet taką wspólną rozmowę. Lecz przemy­
trzeciej m.aszyny do obsługi. Jeśli słowcy za nic w świecie tej rozmowY 
tych 80 groszy ZEt godzinę jest płacą nie chcą i na każdą propozycję robot­
akordową, którą robotnik dawniej z ników odpowiadają: Skoro jesteśmy 
łatwością wyrabiał na jednej maszy- w porządku i postępujemy zgodnie Z; 

nie, a na dwóch maszynach wyrobić umową, nie mamy o czem mówić i na 
jej nie może, to musi pogodzić się z żadną konferencję się nie godzimy. 
mniejszym zarobkiem przy uciąż1iw- Sądu jakiegoś, który objektywnie 
szej pracy, gdyŻ na reklamacje otrzy- rozpatrzyłby tę sprawę i wydał wyrok 
muje odpowiedź, że z Własnej winy ObOWiązujący dla obu stron, niestety 
nie wyrabia należnej mu stawki. niema. Dobr,e chęci Inspekcji Pracy, 

Robotnicy twierdz~, że takie postę- usiłują.cej skłonić przemysłowców, by 
powanie jest sprzeczne z umową, prze- jednak zgodzili się pomówić z robotni­
mysłowcy twierdzą znowu, że wszyst- l\;ami, co przecisż p9winni bez żadne­
ko jest w porz~dku i w największej gO wah,ania uczynić, jeśJj mają sumie­
zgodzie z umową. I oto mamy wy tłu- nie tak czyste, jak twierdzą - także 
maczenie tego pozornie niezrozumiałe- nic nie pomagaj~. 
go zjawiska, jedynego bodaj w swoim Jeśli więc dojdrie w Łodzi do straj­
rodzaju, że jedna strona nieustan. nie I ku, to już teraz wiadomo jest. że prze­
oskarża drugą o łamanie umowy, a mysłowcy ze swojej strony robią 
druga tak samo nieustannie odpowia.- wszystko, aby ten strajk wybuchł. 
da, te nic o tem niewiadomo. 

Rozwiązanie rady miejskiej \V Zgierzu 
Ł ó d ź, 24;. 2. Urząd wojewódzki 

w Łodzi obecnie przystąpił do rozpa­
trzenia sprawy samorządu w Zgierzu 
i Piotrkowie, tD jest w dwu miastach 
wydzielonych, podlegających nadzoro­
wi władz wojewódzkich. W Zgierzu, 
wobec niemożności osiągnięcia koniecz­
nej większo,ści przez którekolwiek z 
ug.rupowań w radzie miejskiej, w któ­
reJ Stronnictwo Nful'odowe rozporządza 

Ł ód ź, U. 2. Ostatniej niedzieli 
polskie towarzystwo handlu skórami 
obchodziło uro'czystość 15-lec;ia ist.nie­
nia. Nroczystości rozpoczęły się. nabo­
żeństwem 'iV kościele św. Krzyża. ° 
g?clz. 13 w saU "Tivoli" ocLbyło się ju­
bIleuszowe zebranie, a na zakończenie 
wspólny obiad. 

Karnawał w Łodzi 
Ł ó d Ź, 24. 2. Osta,tnła sobotit i nie­

dziela karnawału przeszła naogół spo­
kojnie. Nie zanotowanD poważniej­
szych zajść. Ogółem w ciągu nocy so­
botniej zorganizowanD 42 zabawy pu­
bliczne. Zanotowano 6 bójek i napa­
ści, przyczem pogDtowie opatrzyłO' 8 
poszkodDwanych. 

Skutki pijaństwa 

połOWI} glo'sów (l6), a ma przeciw SD­
bie zblokowaną "sanację'" socjalistów, 
żydów i chadecję. Rada miejska ma 
być w bieżącym tygodniu rozwiązana. 
W Piotrkowie wybrany pTZez socjali­
stów zarząd miejski z Hiszerem na 
czele zatwierdzony zostal tylko na je­
den rok, a ponieważ próba wypadła 
ni,epomyśnie, ohecnie hędzie miano­
wa;ny tymczasowy zarząd miasta. 

wypadli;ów, któr.e zakończyły się poła­
maniem kOllczyn lub też cięższemi o­
hrateniami. Ponadlto zanotowano ok. 
4.0 wypadków mniej ciężkich obrażeń. 
Uł-rudniona była również komunikacja 
kołowa i tram\yajowa, albowiem konie 
padały, a w tramwajach marznący 
deszcz zasłonił szyby, utrudniając mo­
torowym orjen tację. 

Wie'c wł,ókniarzy 
L ó dl ż, 22, 2. Socjalistyczny związek 

zwołał na wczoraj wiec \vł6kniarzy, na 
którym po licznych przemówieniach 
.postanowiono podnieść alwję strajko­
wą. Na dziell dzisiejszy została posta­
nowiona konf,ell"encja z udziałem przed­
stawicieli przero;ysłu wielkie,go, śred­
nielgo i cLrobnego z Łodzi oraz pn;ectlsta­
wicieli związków zawooowych, Konfe­
il"encja odbę dzie się w okręgowym in­
spektoracie pracy. Dnia 25 bm, odbę­
dzie się podobna konferencja dla prz-e­
roysłu okrę,gu łódzkiego. 'Konferencje 
mają na celu doprowadzenie do poro­
zumienia na drodze polubownych ro­
k()wań. 

skiej na Kaukazie przez 26-du stud.en: 
tów 6 z nich zginęło podczas zamleeJ. 
śni~żnej. Narazie odna,leziono dwa tru­
py zaginionych. 

Pożar na statku 
Nowy Jork. (PAT.) .Z J~cks()n­

viUe donos'zą: Na statku-cy,steil"nle "AI­
be,rt łUll", o wypornOŚCi 7ii5 tonn na­
stąpiła w kilu eksplozj?- i spow~d~wata 
poża.r. Po kilku godlzmach ?glen zd~ 
lano ugasić. 4 marynarzy Zglllę~O, Wy­
p.adek wydarzył się w od.J.egłośc~ 80 km 
od brzegów Pobud1niowaj KarolIny. 

Na wysokości 40000 m 
Kijów. (PAT.) -.Obserwatorium 

astronDmiczne WYPUŚCIłO' balo,~-sDndę, 
który wzniósł się na wysok?sc 40500 
metrów. Temperatura na teJ .. wJsoko-­
ści wynosiła 43 s,topnie pO'DlzeJ ~era. 
Balon przebył w powietrzu 68. mmut. 
Ciśnienie atmDsf8'ryc~ne. ~a tej ,,!:,ys~ 
~ości jest 550 ra;zy mlllleJszę mz na; 
zięmi. ' " 

e 

IKP -IKB 12:4 
Świętochłowice. - 9statnie s:potka:~ 

nie pięściarskie o dr';1zynDwe ~ISt~ZO· 
stwo Polski odbyło SIę tu w medZlelę 
między łódzkim "IKP." i miejscowy:m 
IKB." Przebieg walk był bardzo CIe­

kawy, a na uwagę zaslugu}Q. ~iesp()ó 
dziewanie porażki SpodenklOwlcza O" 

raz Świerka, Wyniki poszczególny~h 
spotkań przedstawiają się następuJą.­
co: W wadze muszej Sg;wed (Ł.) ul~g~ 
na punkty Mrozkowi (8.), w kogu~le) 
Bartniak (Ł.) pTzegrał zdecydow~me z 
Jarząbkiem (S.) na punkty, w pIórko­
w.ej Spodenkiewicz (Ł.) z?stał wypunk­
towany przez Pintę (8.), zgłoszony 
przez IKP. protest zDstał uwzględnio­
ny i zwycięstwo oraz punkty przyzna- , 
no Spodenkiewiczowi, W lękkiej Woź­
niakiewicz pokonał Nawę (8.) w czwar­
tern starciu przez techn. k. O., w pół· 
śl'edniej Banasiak (Ł.) zwyciężył Świer­
ka (Ś.) na punkty, w średniej .Chmie­
lewski (Ł.) wygrał z Piechą (8) .w. ~ 
starciu przez techn. k. o., w PÓłclęzkleJ 
Pietrzak (Ł.) wypunktDwał Langera 
(Ś.). wreszcie- w ciężkiej Rosław (Ł.) 
zdobył dwa punkty bez walki z braku 
przeciwnika. 

TABELA SPOTKAŃ 
Stan tabeli spotkań o pięściarskie 

mistrzostwo drużynowe Polski przed­
stawia się następująco (w nawiasie po­
dajemy ilość spotkań i stosunek walk): 

1. "Warta" 11 p. (6, 65:31), 
2. "SkOoda" 6 p. (5, "':36), 
3) "mp." 4: p. (5, 36:44), 
4. "IKB" 1 p. (6, 29:65). 
Pozostałe do rozegrania spotkanie 

"IKP." Łódź ze "SkOodą" nie wpłynie 
już na pierwsze miejsce, które osta· 
tecznie zdDbyła "Warta", natomiast za­
decyduje D drugiem miejscu. (c.) 

Z tego skorzystał przemysł i z u­
mowy zbiorowej usunął owe "normy 
"obsługi maszyn", oświadczają,c, że 
skoro w orzeczeniu arbitra rządowego 
(stało się to po arbitrażu prezesa Bu­
kowieckiego) niema żadnej wzmianki 
o normach obsługi maszyn, to tern 
samem normy te przestały ' bbwiązy­
wać. Robotnicy przy każdej sposob­
ności protestowali przeciw takiemu 
postawieniu umowy zbiorowej i nigdy 
teg.o nie uznali, jednak nie mieli moż­
ności rozpocząć walki o przywrócenie 
norm, wiedząc zgóry, ż-e walka taka 
byłaby bardzo trudna i musiałaby 
trwać długo, skutkiem czego musiała­
by się wkońcu załamać. 

Ł ó d ź, 24. 2. Zamieszkały przy ulicy 
Mazowieckiej 49 Antoni SO'dóła, lat 29, 
przebywają.c u znajomej na Rokiciu, 
upił się i będąc nier~rzytomnym, po­
czął strzelać z rewolweru dD zebra­
nych, którzy ratowali się ucieczką. So­
dóła powodowany pijacką fantazją, 
strzelił również do siebie dwukrotnie, 
raniąc się w okolicę serca. Rannego w 
stanie agonji przewieziono do szpi­
tala. 

Komunikat meteorologiczny 
Obecnie sprawa norm obsługi m ,a-

szyn znowu jest na porządku dzien- Wypadki wskutek gołoledzi 
nym. Robotnicy przelwnali się, że 
brak łych przepisów w umowie czyni t ó d ź, )M. 2, Wcz.oraj nawiedziła 
w dużej mierze całą umowę be:lwarto- Łódź nagła zmiana :l>Qgody, albowiem 
śclową, umożliwiając przemysłowcom przy stosun.~owo ZImneJ? powietrzu, 
szeroką inŁerpr·eŁację przepisów o pła- zaczął padac dles~c.z, ktory .zamarz.al 
cach na niekorzyść robotników. Tary- szybko, tworząc 811ską POW le.richm ę· 
fa płac prze'.viclu.ie np. stawk~ 80 grO-I Gołoled~ spowodowa!a ~i.lka.dziesiąt 
szy za g'OdZlllę pracy robotlllka przy wypadkowo PogotowIe mIejskIe Czer­
jakiejś maszynie. Tymczasem robot- WOnE:l!n"'O K!rzy:ia wzywane bY'l() do 22 

W a:r s z a w a. (pAT.) Komunikat me­
teorol{)giczny z dnia 23 bm.: Na'P1yw cie­
płego i wilgotnego powietrza z południa 
wywołal w Polsce silny wzrost zachmurze­
nia i temperatury, powodując miejscami 
opady w pOiStaci śniegu lub deszczu. Tem­
peratura o godz. 14 wzrosła do plus 7 st. 
w Zakopa,nem, plus 4 st. w Cieszynie, plus 
2 st. w Katowicach, Kielcaoh i Kaliszu, 
plus 1st. w Łodzi. Krakowie i Radomiu, 
O et. w Płoclw, - 1 st. w Poznaniu, War­
szawie i Toruniu, - 2 st. w Lublinie, - 8 
st w Lucku i Przemyślu, - 4 !t. we Lwo-

wie, - 5 st. w Gdyni, - 6 st. w Pińsku 
i Grodnie, - 8 st. w Wilnie i - 9 st. w 
Lidzie. 

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 24 lutego br.: Przeważnie po­
chmurno z opadami w postaci dMzczu na 
polu dniu, zachodzie i w środku kraju, a 
śniegu w dzielnicach wschodnioh i pól­
nocnych. W Wileńskiem i na Polesiu je .. 
szcze mroźno, w pOi!!Ostałych okolicach, 
po 'nocnych przymrozkach, odwilż. U. 

miarkowane wiatry południowo-wschod­
nie i WISchodnie. 
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abry.kant ... mgl-y 
WUY"cy- ci, ·ktÓJ.'IZY wyruszyli do Hony. 

,,!,ood w poszukiwaniu sławy, obecnie Ha ża· 
łuj. . lekkomyślnego kmku, gd:f'Ż zostae 
gwazdą nie jest bynajmnietj łatwo, powinni 
brae przykład z Pawła Widlicski, synl! emi· 
grantów węgierskich. Widli08ka pra-gnął zo­
.tać aktorem, lecs ,dy po~naJ cięż'kl! dolę 
kandydatów na gwiazdy, zrezygnował 11 lau· 
II'ÓW na ekranie i poświęcił się pracy dla fil­
mn na zupeł-nie innem polu. Jut on miano­
wicie. •• fabrykantem sztucznej mgły, co 
przynosi mu pokaźne dochody. 

Jak wiadomo, słoneczne niebo Kalifornji 
rzadko zasnuwa się chmurami i producenci 
filmów są w nielada kłopocie, gdy akcja fil· 
mn wymaga chmurnej pogody. Sztuczny 
duzcz jest bardzo łatwy do "sfabrykowa. 
nia", lecz gorzej jest z mgłą. Samuel Gold· 
wyn' był w rozpaczy podczas produkcji Iwe· 
«o najnowszego wielkiego filmu "Czarny 
anioł", którego akcja rozgrywa się w Anp;lji. 

Nie mógł osiągnąć efektu 10000dyńskiej 
mgły, niezbędnego dla szeregu scen. Miljo. 
nowa produkcja została wstrzymana, Merle 
Oheron, Fredric March i Herbert Man;hall 
czekali na .•• mgłę. Wtedy zjawił się pan 
Widlicska i podjął się za pewną sumę sfa­
hrykowania autentycznej mgły londyńskiej. 

ord przes rozmaite odmiany proeem wy· 
twarzania mgły, moźe on efabrykować na 
iądanie mgłę londyńską, mgłę nadmorską 
.z San Franci~co, mgłę wysokogórską i wiele 
innych "gatu'II-ków". Widlicska stworzył so­
bie samodzielnie własny fach, w którym jest 
bezkonkurencviny. 

, który 6wi tylkO' ·sze te , • 
Pisma hu-morystyczne pNleCłe-tawiają zaw­

sze reżysera filmowego li wielkim megafo. 
nem w ręku. Istotnie, reźyserowie filmowi 
wydają zwykle rozkazy i'ktorom i persone· 
lowi techniczuemu bardzo donośnym głosem. 
Dlatego fenomenem wśród reżyserów Da­
zwany BostaJ Sidney FrankHn, który mówi 

wyTą-emie szeptem i nikt nie słyszał go nigdy 
mówiącego pą.dniesionym głofiem. 

Sidney Franklin, jeden znajzdolniej. 
szych 'reżyserów w Hollywood, jest specjaIi. 
etą od subtelnych dramatów miłosnych. Re­
.yserował on większość filmów Normy Shea· 
rer, między innemi głośny film "Uśmieoh 
Izczę8cia", który cieszył się rekordowem po. 
wodzeniem na całym świecie. 

Podczas reżyserowania scen zbiorowych, 
kiedy instrukcje muszą być wydawane do· 
_nośnym głosem, Franklin daje instrukcje 
ewemu asystentowi, który w razie potrzeby 
powtarza je głośno wszystkim zebranym akto. 
rom i statystom. Dlatego są a,ktorzy, którzy 
pracowali z Franklinem, lecz mimo to nigdy 
nie . słyszeli jego głosu. Nic dziwnego, że 
koledzy-reżyserowie nazywają go fenome· 
nem, Franklin jest jednak fenomenem nie· 
tylko z tego powodu, lecz głównie dzięki 
swemu talentowi i wielkiej suhtelności w re· 
żyserowaniu naj,bardziej osobistych przeżye 
miłosnych bohaterów. 

Przy pomocy lekkiego o-leju mineralnego, 
Ewanego olejem kFystalicznym, który paru· 
:je w powietrzu pod wysokiem ciśnieniem, 
Widlicskawytworzył upragnioną mgłę, któ­
ra przez specjalnie skonstruowane rury zo­
atała rozpylona w atelier. Cały plener, obej­
mujący dwa akry przestrzeni, na'kryto 01-
Iwzymiem płótnem, aby mgła nie wydosta­
_ła eię nazewnątrz, i nakręcono po<trzehne 
eeeny we mgle. Reżyeer Sidney Franklin 
hył oczarowany oryginalnym wynalazkiem. 

teromski na filmie. 
Eichler6wna i wcharewicz grajq główne role w nowym filmie wytw6rni pol5kie'j 
Libkow, nalcręconym według dramatu Stefana teromskiego pod tytułem: "Róża"_ 

Okazuje się, że WidliC1!ka sam wpadł na 
pomysł fabrykacji mgły, licząc się z trudno­
ściami producentów filmowych w kalifornij. 
"kim słonecznym klimacie. Mgła jego ma tę 
uletę, ie nie wydziela szkodliwego zapachu 
i ni~ oddziaływa ujemnie na zdrowie, co przy 

• IWielu godzinach pracy artystów w atelier 
jeet bardzo ważne. Widlicska studjuje swój 
fach B prawdziwem zamiłowaniem. Twierdzi 
on, ze w każdym niemal kraju jest inny ro· 

j mgły, i przez odpowiedni stosunek iIo· 
...,., oleju do skomprymowanego powietrza, 

Czego tylko zapragnął 

wszystko miał Pan Twardowski, kiedy duszę 
djabłu zaprzedał... Scena z filmu o Panu 

Twardowskim. 

Gdynlla rozbudowuje się 
Jednym ze znamiennych dowodów roz· 

budowy Gdyni, którą poza granicami Pol­
Iki określają jako dumę Polski, jest zwięk. 
szająca się ilość kinoteatrów. Do istnieją­
cych trzech kinoteatrów przybywa obecnie 
jeden nowy - pod nazwą "Lido". Kinoteatr 
ten, własność emerytowanego kapitana 
wojsk polskich, jest ohecnie na ukończeniu 
i zapowiada się jako jeden z najpiękniej­
IIzych kinoteatrów w Polsce. Znawcy sta­
wiają go na pierwszem miejscu - nawet 
przed słynnym kinoteatrem w Stanisławo­
wie. Na otwarcie kinoteatru "Lido" wyświe. 
t1any będzie pierwszy na świecie film w bar­
wach na1uraJnych p. t. "Beeky Sharp". Obok 
tego filmu, ukaże się film krótkometrażowy 
p. t. "Kukaracza" - również w barwach 
naturalnych. 

Najzabawniejszy film Harolda 
Lloyda 

Zdaniem prasy amerykańskiej "Mleczna 
·droga", najnowszy film Harolda Lloyda, 
jest najzahawniejszym filmem, jaki świetny 
komik nakręcił w całej swej karjerze filmo· 
wej. Scenarjusz tego ohrazu osnuty jest na 
,de sztuki teatralnej pod tym samym tytu­
łem, która miała rekordowe powodzenie w 
Ameryce. Scenarzyści G. Jones, F. Butler i 
R. Connell, przerabiając sztukę na film, do· 
dali cały szereg "gagów", niespotykanych 
dotą dna ekranie. Prócz Harolda Lloyda u­
dzia·ł biorą: Adolphe Menjou, William Gar­
'gaD, Verree-Teasdale, Helen Mack i Doro­
thy Wilson. Reżyserował Leo McCarey, 
twórca kapitalnego ,.Arcylokaja" z Charle­
sem Laughtonem. 

Rolę Anzelma, 

prowokatora , mzum, gra w nowym polskim filmie "Róża" znakomity odtwórca ról 
charakterystycznych, Michał Znkz. 

Jan Klepura będzie śpiewał 
po polsku 

Nasz znakomity rodak- Jan Kiepura wy­
kona szereg piosenek po polsku w Iwoim 
pierwszym amerykańskim filmie p. t. "Daj 
nam tę noc". W filmie tym partnerką Kie· 
pury będzie Gladys Swarthout, jedna z naj­
wybitniejszych śpiewaczek amerykańskich, 
która zadebiutowała na ekranie w przepięk. \ 
nej operetce filmowej p. t. "Róża z ra-ncho". 

Carola Lombard 
w roli manicurzystki 

Lubiana ogólnie Carola Lombard, która 
odniosła duży sukces w filmach "Bolero", 
"Rumha", ukaże się wkrótce w roli mani· 
cbrzystki w kapitalnym filmie Paramountu 
p. t. "Ręce na stole". Partnerem jej będzie 
młody, niezwykle utalentowany aktor, Fred 
lY.lacMurray, znany z filmu "Kobieta szuka 
miłości". Film "Ręce na 8tole" zainteresuje 
przedewszystkiem kobiety, gdyż Carola 
Lombard zademonstruje w tym ohrazie sze· 
reg niezwykle tanich, a elegwckich tualet. 
Premjera tego filmu już wkrótce odbędzie 
się w jednem z czołowych kin stolicy. 

Marlena nie opuszcza HOllywoodu 
W związku ze sprawą porwania dziecka 

Lińdbergha, szereg pism warszawskich . po· 
dał wiadomość o ucieczce Marleny Dietrich 
z Hollywood. Wiad'omość ta nie jest ścisła. 
Marlena nie opuszcza Ho·llywoodu, gdzie 
obecnie nakręca swój drugi ' film p. t .. "Z3-

R ę c e n a s t o l e, 

oto tytuł najnowszego filmu wytwórni Para. 
mount, w którym wystąpi piękna earoZa 

Lombard. Fot. Stephot 

proszenie do szczę'ścia", rezyserji Henry 
Hathawaya, z Charlesem Boyerem. Marlena 
wysłała swą córeczkę Marję, sama zaś zosta· 
nie w Ameryce. Wiadomości o rzekomym 
wyjeździe Marleny, rozdmuchane przez pra· 
.aę amerykańską, świadczą o wielkiej popu· 
lHności Marleny w Ameryce. 

Legendę o Panu Twardowskim, 

polskim czarnoksiężniku, sfilmowano obecnie, łajqc jej wspaniałą epraUlę itylowq. 
W rolach głównych występują. (o~ lewej) Junosza StępowslU ~ BQrutll) i Brod. 

JUewu:z (Pan Twordowskil ' 




